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Ze wszystkich starożytnego Kzyntu pomników, 
których zwaliska są jeszcze jego zaszczytem i 
ozdobą, żaden w  duszy naszej większego nie 
zostawia wrażania, nad Kolosseum. Na w i­
dok tego amfiteatru, walącego się ze wszystkich 
stron, budzą się w  umyśle z nadzwyczajną mocą 
wszystkie wyobrażenia o wielkości i znikomości 
rzeczy ludzkich. Lecz insze jeszcze z tym ol-‘ 
brzymhn gmachem łączy się wspomnienie. Owi 
Żydzi, którzy w niewoli egipskiej a potem w  
babilońskiej pracowali około pałaców swych cie­
miężców, w  niewolą przez Tytusa zabrani, po 
zupełnem zburzeniu Jerozolimy i kościoła, tak, 
że podług slow proroka, nie został kamień na ka­
mieniu; ciż sami mówię żydzi, zbudowali w  
przeciągu pięciu lat ten pomnik potęgi rzymskiej, 
którego, ani czasów siła, ani barbarzyńcy północy, 
ani zapalczywość wojen domowych skruszyć nie 
zdołały.

Kolosseum czyli amfiteatr f l a w i u s z ó w  (tak 
nazwany od dwócli cesarzów tej rodziny, We*

spazyana i, Tytusa) przestawszy nawet być miej­
scem widowisk dla ludu rzymskiego, zgromadza­
jącego się tamże na g l a d y  at o r s k i e  i g r z y ­
s k a ,  grał osobliwszą rolą w  dziejach stolicy 
świata. Służył 011 naprzemian za twierdzę, dla 
trzymania miasta na wodzy, za szpital dla zapo­
wietrzonych , za schronienie dla rozbójników i 
łotrów, za mennicę dla fałszerzy, za szranki dla 
ryczerzy, walczących za swoje damy, za święte 
miejsce, w którern zakładano kaplice i odpra­
wiano missye, a to dla uczczenia krwią męczen­
ników zbroczonej areny w  pierwszych wie­
kach chrześciaństwa; a dotychczas jest przed­
miotem podziwienia wszystkich podróżnych. Już 
ów  szanowny B e d a  powiedział yv r. 731: „Do­
póki Kolosseum stoi, Rzym stać będzie; a gdy 
Kolosseum runie, i Rzym się nie ostoi: upadek 
zaś Rzymu pociągnie za sobą koniec świata.4* *)

*) Kolosseum stałoby dotychczas w swej pier­
wiastkowej okazałości, gdyby nie było w średnich
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W  środku miasta, gdzie N e ro  sadzawkę 
założył, cesarz W e s p a z y a n  po swym nad 
Judea tryumfie, wybudował amfiteatr, stoso­
w nie do planu już przez Augusta podanego, r. 80 
po Chrystusie. Nazwisko Kolosseum ma pocho- 
cliodzić od kolossu Nerona, w  blizkości amfiteatru 
umieszczonego, albo, co podobniejsza do prawdy, 
od kolossalnych stosunków pojedynczych onegoż 
części. Gmach ten> olbrzym i, z kształtu ow alny 
ma 1610 stóp rzymskich obwodu; 581 stóp- 
w dłuż, a 481 stóp wszerz, 153 stóp wysokości:, 
składa się ze czterech piętr, a każde z nich spo­
czywa na 81 arkadach , ozdobionych dawniej 
wielkiemi marmurowemi posągami. Każde piętro 
ma filary innego porządku: pierwsze porządku
doryckiego, drugie jońskiego, trzecie koryntskie­
go ; słowem wszystkie rodzaje architektury, tu­
taj jedne składają całość. Lecz~sxósunfei poje­
dynczych części dokładnie obrachowane, najpię­
kniejszą wydają harmonią. Słusznie wiec po­
wiedzieć można, iż budow a ta z wielu wzglę­
dów przechodzi piramidy egipskie, świątynią 
Diany w  Efezie, i inne cuda świata. Podług 
obrachunku sławnego.Architekta F o n t a n a ,  na 
samych gradusaeh. mogło się wygodnie mieścić 
87000 w idzów , a ja k  niektórzy chcą, jaszcze 
wiecej. Tak olbrzymie dzieło, nad którem, jakeś­
my wyżej powiedzieli, 12000 żydowskich jeń ­
ców przez kilka lat bez przerwy pracowało, 
kosztowało na nasze pieniądze, około 13 millio- 
nów talarów. Potężne tylko ludy mogły takie 
dźw igać gmachy. Lecz cóż powiemy o celu, 
dła którego właściwie tak niesłychaną podejmo­
wano pracę, tak niezmierne łożono koszta? o zw y­
czaju, wzbudzającym w  nas tylko pogardę dla 
tegoż ludu? Tutaj to pokazuje się cała dzikość 
obyczajów rzymskich; ztąd też nie trudno- so­
bie wytłumaczyć, dla czego sztuka dramatyczna 
u  Rzymian, barbarzyhskicmi zeszpecona zwycza­
jam i, daleko w tyle za grecką pozostała.

Na plac publicznych widowisk występowali 
gladiatorowie dwojakiego rodzaju, z musu i 
z oclioty. Byli to niewolnicy w  tym celu zaku­
pieni, jeńcy, zbrodniarze na śmierć skazani* W i-

wiekach obrócone na tw ierdzę, tyle razy dobywaną. 
Przyłożyło się także do jego ruiny, łakomstwo ludzi, 
co do robienia wapna krad li stopnie m arm urow e i 
odkrywali- tym  sposobem sklepienia, k tóre pod go ­
lem niebem przez tyle w ieków  m usiały nakoniec u . 
cierpieć: nadto trzęsienie ziem i znaczne także spra­
w iło szkody,

*) Stopa rzymska blisko 11 cali francuzkicli.
• * ' .

dziano jednak niekiedy pomiędzy nimi wolnych 
obywateli, k tórydi próżność lub- niesmak życia 
do lego stopnia poniżyły. Rycerskiego stanu lu ­
dzie i senatorowie *) występowali także niekie­
dy na scenę: a nawet dzieci i niewiasty nale­
żały czasem do walki. J u s t u s L i p s i u s  tw ier­
dzi, że żadna wojna nie była zgubniejszą dla ro­
dzaju ludzkiego nad igrzyska.. Gladiator ranny 
rzucał broń, i. zbliżał się n a  brzeg areny, dla 
błagania widzów o- życie. Jeżeli w alczył me- 
żnie, zw ykle obdarzano go życiem; w  przeci­
wnym zaś razie, zwłaszcza, gdy mu lud nie sprzy­
ja ł, widzowie wielkim palcem, na dół spuszczo­
nym na śmierć nędznika skazywali. Lud w swej 
dzikości okazywał niekiedy niecierpliwość, kie­
dy bitwa dłużej niż zwykle trw a ła , i żaden z 
walczących ani rannym ani zabitym nie był. B yły  
także w idowiska, gdzie dzikie zwierzęta wpu­
szczano do w alki. Ledwo temu wierzyć można, 
ile poświęcano dzikich bestyi, dlatego jedynie, 
aby. nasycić pragnienie krw i i mordów ludu rzym­
skiego.. Gdy Tytus pierwszy raz w Kolosseum 
daw ał widowisko, sprowadzi! 5000 zw ierząt róż­
nego gatunku,, zacząwszy od lisa aż do Iwa i 
tygrysa; od słonia aż do gazelli, i wszystkie w 
jednym  dniu pozabijam). K rew  zalała arenę, a 
jęk i umierających zagłuszone zostały okrzykami 
okrutniejszych daleko widzów". Niekiedy- zno­
wu ludzi na pastwę dzikim zwierzom poświęcano. 
Nakoniec święci męczennicy, pragnący zbawien­
ną Chrystusa naukę własnej k rw i wylaniem po­
twierdzić, za nic sobie poczytując najsroższe mę­
ki i udręczenia, miejsca te zkąd inąd okropne i 
i odrażające, chwalebną śmiercią uświęcili.

Ja rzy n a  i samotne w ięzienie, s łużę  do. 
p oprawy zb r o dni a rzy .

Nie zawsze człowiek pamięta o tern, co 
mu powinność przepisuje: częstokroć zapomina
o celu swego przeznaczenia, postępując sobie jak  
drapieżne zwierzę, nie jak  istota rozumem obda­
rzona... Niektórzy ludzie, zwłaszcza gdy. za ka­
rę  wolność swą tracą,, nikogo słuchać nie chcą, 
rzucają się, ja k  szaleni, hałasują, b iją , ktokol­
wiek im się nawinie. Jak  uspokoić i ułagodzić

*) Stawny szaleństwem ccsorz Kom m odns, chcąc 
dać dowody zręczności w strzelaniiLz łulcit, k izał wpuścić 
S to  lw ów , i  wszystkie s t e m  strzał, trupem  położył. 
Stw orzony raczej na szeimicrza niż na cesarza, cho­
dził w  zapasy 735 razy z dzikicmi bestyam i.
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w ozie się każą. N iebezpieczeństwa, aby się ko ­
palnie te m iały k iedy  zaw alić, obaw iać sie nie 
należy : zabezpieczono bowiem nakazem , aby w  
w yższych piętrach zostawiano ogromne slupy, od­
pow iadające takowym- w  niższych p ię trach , ku 
w strzym aniu sklepień; D aw niejszy sposób, jak  
tego w  w ielu miejscach w idać ś la d y , gdy  pod­
pierano sklepienie drzew em , b y ł daleko koszto­
wniejszym , i  na przypadek pożaru p e łen  niebez­
pieczeństwa.

W ydobyw anie soli dzieje się dwojakim  spo­
sobem : albo odryw a się od mass żelaznemi na­
rzędziam i, albo też w ysadza się prochem , po­
dobnie ja k  kam ieniarze w ielkie k aw a ły  granitu 
na drobniejsze dzielą części. W ew nątrz  salin 
pracuje robotnik, codziennie spuszczający się do 
nich, a nad wieczorem opuszozający je ,  przez 8  
godzin, k tó ry  to przeciąg czasu w yrazem  górni­
czym s z y c h t ą  się nazyw a: robiący przez # go­
dziny ty lko, p ó l ' s z y c h t y  pracuje. 1000  robo­
tników  pracuje tu  codziennie pod  strażą dozor­
ców’. U rzędnik  S tygar (Schichten-nreiśter) zw a­
ny , znajduje się ira każdem  piętrze, i Kieruje ca­
łą  robotą. W arcow ny (Schich ten-nieister-A d- 
ju n k t) je s t  jego kontrolerem , a trzeci Senior (M it- 
gehiilfe.) w ykonaw cą rozporządzeń dwóch pier­
w szych.. 700080  centnarów  soli wydobywa- się 
corocznie z. żup wielickich'.

Ł aw y czyli k łapcie soli dzielą się na sztuki, 
a . z tych o d rąbu ją -tak  zwane bałwany-, mające 
kształt, beczek 5 do 6 centnarów w agi. Mniej* 
sze b ry ły  w yrab ia ją  na k ru c h y ,. drobne zaś czę­
ści k ładą się- w- b ec zk i,, soliwkam i zw ane, i w y­
prow adzają na powierzcluiią ziemi do składów , ■ 
T rz y  gatunki soli w - W ie ł i c - z c e  zn a jd u ją .s ię : 
z i e l o n a ,  mająca w  sobie w iele części ziem nych; 
s z y b i k o w a ,  znacznie piękniejsza i lepsza : 
o c z k o w a ł a  najpiękniejsza, zupełnie b ia ła , po ­
rozrzucana w  pokładach glinianych kopalni, w  
kształcie sześciennych kryszta łów . O statni g a ­
tunek b y ł przedmiotem znacznego handlu do A n­
glii i Ilo llandy i: teraz w yrab ia ją  z niej rozmaite 
zabaw ki, i zw iedzającym  żupy sprzedają.

Chcąc dokładnie przypatrzyć się robotom w  
kopalniach w ielickich, i  zwiedzić w szystkie ulice 
i  kom ory, choćby się na to codzień 8 godzin po­
św ięca ło , po trzebaby przynajm niej, 4  tygodnie 
czasu.-

D w a okropne przypadki z pożaru pochodząca 
groziły żupom wielickim  w lelk iem  niebezpieczeń­
stwem. Z a panow ania Zygm unta I. r .  1510 : -
T rafem  czyli niedbalstwem ogień zapomniany,
G dy,się wkradł.-między długie z sm olnych sosieu ściany-

Całą m inę ogarnął lotem  błyskawicy.
Już dym zgubny poczuli zbledli rzem ieślnicy;
Już; nieuchronnej śmierci patrzą w  oczy z blizka, 
Przepalone do gruntu  runęły sklepiska,
Sroźeje moe ckropha zaciekłych płom ieni,
Giną w  strasznych dręczeniach ludzie umęczeni.
H uk ogn ia , krzyk cierpiących, trzask niezwykły

grom ów
Z  głębi ziem i’do m iejskich przenosi się domów; 
Słysząc to , znikły serca i  ludzie zatlrzeli;
L ecz’kto w -m inach  zawartym pomocy udzieli?
Kto wesprze otoczonych zaeiekłą pożogą?
Kto w  pałające żary śmiałą- skoczy nogą?
Przecież'jaw ią się tacy. N ad gm in otrętw iały ’
W yżsi chęcią, duszami, i przeczuciem chwały,
W głąb jaskiń rozognionych spadają bez trw ogi- 
Kościelecki z Hetmanem. — L udzież to czy bogi?
O cnoto, wzgardą- życia i męztwem hartow na!
Któryż- czyn wspaniałości -waszemu w yrów na?
Szli sami w  kraj podziemny", ogniem rozgorzały!, 
Przez gęste kłęby d y m o w i wrzące upały?
Szli, a w  sercach pożarem niestrawionych ludzi 
Konającą odwagę ich  przytomność budzi.
Zagrzani wzorem m ę ż n y c h  biorą się do dzieła.- 
W n et się ws'ciekłos'ć płom ieni łagodzić poczęła, 
Ju ż le ż ą -z  paszczy ognia wydobyte drzewa,- 
Już na żary 'stłum ione w oda się rozlewa,
Stygną-z-posad odwiecznych wyruszone . ściany,
Gas'nie trudem  nadlu-dzk-im płomień-pokonany-.

(W ę ż y k .)

Podobne zdarzenie spotkało W i e l i c z k ę  w  
r; 1644. P rzez nieostrożność zapaliło się s ia n o :: 
pożar- szerzy ł' się z w ielką sz y b k o śc ią ,-a  dla 
braku ratunku, nieszczęśliw i robotnicy śmierć w szy­
scy znaleźli w  dymie, P ożar’ trw a ł przez cały* 
rok, nie dopuszczając ro bo ty ; z t ą d  p o w s t a ł  niedo­
statek so li, a w  skarbie, królewskim uszczerbek 
znacznych dochodów’;

Samuel Frederyk Łauterbach.
Mającemu jakąkolwiek1 znajomość dziejów ojczy­

stych, nie jest obcem nazwisko1 Samuela Fryderyka- 
Łautcrbaclia. Uczony ten ziomek nasz urodził się- 
dnia 30 Październiki 1662 ’ z ubogich" rodziców w 
m ieście W schowie. G dy  odbył początki nauk w m iej­
scu rodzinnęnt, ojciec trudniący s ię  rzemiosłem szew* 
skiem, chciał go do tegoż samfego stanit przeznaczyć, 
O dw iódł go od tuj myśli Abraham L indner, jeden z 
nauczycieli szkoły luterskiej' w  Wscliow-ie; który wpa-- 
trując w  młodym Lauterbachu -wyższe zdolności na* 
legał na-1 rodz iców , aby m u 1 dozWólili- -poświęcić-sięv
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c a łk ie m  n a u k o m . W  sk u te k  s ta ra ń  L in d n e r a  w y s ła ­
n y m  z o s ta ł L a u te rb a c l i ,  (1679 r . )  o p a trz o n y  w  c h lu -  

b n e  św ia d e c tw a  sz k o ln e  i  l i s ty  p o le c a ją c e , d o  k w i­

tn ą c e g o  w ó w cza s g im n a z y u m  to ru ń s k ie g o . T u  d o z n a ­

w a ł sz c z e g ó ln ie j w z g lę d ó w  K r y s z t o f a  H a r . t k n o -  

c . h a ,  p ro fe s s o ra  p rz y  te rn ie  g im n a z y u m , o d  k to ie g o  
p rze ją ł się  z a m iło w a n ie m  d z ie jó w  i  rzeczy  o jc z y s ty c h . 

P o b y w sz y  d w a la ta  w  T o r u n iu ,  u d a ł  s ię  ( r .  1 681) d o  g im -  
n a z iu m  P . M a ry i M a g d a le n y  w  W r o c ła w iu ,  gdzie  5 ty lk o  

k w arta łó w  zo staw ał. T u  b y ł  k re s  n a u k  sz k o ln y c h  
L a u te rb a c h a .  W y p a d ło  te ra z  m ło d z ie ń c o w i o b ra ć  so ­

b ie  s t a n : sz tu k a  le k a r sk a , z a n ie d b a n a  n a te n c z a s  b a rd z o

S a m u e l  F r y d e r y k  L a u t e r b a c l i .

w P o lsc e , o b iecy w a ła  m ło d e m u  L a u te rb a c h o w i  z n a ­

czne n a  p rzyszłość w  k a żd y m  w zg lęd z ie  k o rz y ś c i;  b r a k  

a to l i  fu n d u sz u  n a  u n iw e rs y te t  i  w o la  o jc a  n a k ło n iły  
go  chw ycić  sity , s ta n u  d u c h o w n e g o , d o  k tó r e g o  też 
n ie  m ia ł żad n eg o  w s tr ę tu .  O p a trz o n y  w  szczu p ły  f u n ­
d u sz  o d  e x e k u to rd w  te s ta m e n tu . 11 e r  b e r  g  a (n ie g d y ś  
d u c h o w n e g o  lu te r s k ie g o  w  W s c h o w ie ,  -k tó ry  k a p ita ł 

p e w n y  n a  u t r z y m y w a n ie  n a  u n iw e rsy te c ie  m ło d y c h  

lu d z i ,  p o św ię ca jący ch  się  s ta n o w i d u c h o w n e m u  p rz e ­
z n a c z y ł)  u d a ł  się  n a  u n iw e r s y te t  do  W i te m b e r g i ,  gdzie  
m ię d z y  in n y m i  u c z o n y m i m ę ż a m i, k o rz y s ta ł w ie le  z 

7, n a u k i  i  św ia tła  A b r a h a m a  K a l o w i u s z a  i 
S z u r  c f l e  i s z  a. P o  d w ó ch  la ta c h  p o b y tu  n a  u n i ­
w e r s y te c ie  w  W it te m b e rd z e ,  b ra k  fu n d u s z u  z n ie w o l i ł  

L a u te rb a c h a  w niść w  obow iązk i n a u c z y c ie la  d o m o w e ­

g o  ( r .  16S3) u  J  a n a  F a b r y c y n s z a ,  d u c h o w n e g o  
lu te r s k ie g o  w  M a g d e b u rs k ie m . Z tą d  p o w o ła ł g o  w  
r .  1685 m a g is tr a t  w sc h o w sk i n a  n a u c z y c ie la  p rz y  sz k o ­

le  w s c lio w sk ie j .  P rz e w o d n ic z y w sz y  c h w a le b n ie  m ło ­

d z ieży  w  m ie js c u  sw ern  ro d z iu n e m  d o  r .  1691, p r z y ją ł  
o b w ią z k i  d u c h o w n e  w e  w s i  A n d ry c h o w ic a c li , należącej 

d o  P io t r a  Ż y c h l iń s k ie g o ,  p o d k o m o rz e g o  k a l is k ie g o . 

T u  z o s ta w a ł d o  r o k u  1699. W  ty m  czasie  B o g u s ła w  
U n r u g ,  s ta ro s ta  o b o r n ic k i ,  p o w ie rz y ł je g o  p ie c z y  d u ­

c h o w n e j g m in ę  lu te r s k ą  w  M ię d z y c h o d z ie , m ia s te c z k u  

sw em  d z ie d z ic z n e m . N ie  d łu g o  p rz e c ie ż  b a w i ł  w  to m  
m ie js c u  L a u te rb a c li .  N a  p ro śb y  W s c h o w ia n ,  sw o ic h  

w sp ó łz io m k ó w , p rz y ją ł o b o w iązk i d u c h o w n e  p rz y  je ­

d n y m  z  k o śc io łó w  w sc lio w sk ic h . W k r ó tc e  p o te m  
(1709) z o s ta ł p ie rw sz y m  p a s to re m  p rz y  'kościele  p o d  

ty tu łe m  K o ś c i ó ł  C h r y s t u s a ;  ś la c lita  zaś w ie lk o ­
p o ls k a  w y z n a n ia  lu te r s k ie g o ,  o b ra ła  g o  n a jp rz ó d  n a  se ­

n io r a  o b w o d o w e g o  (1 7 1 7 ) , a  w  dziesięć la t  p ó ź n ie j 
(1727) n a  s e n io ra  g e n e ra ln e g o  k o śc io łó w  lu te r s k ic h  w  
W ie lk ie jp o l s c e .  G o d n o śc ią  tą , o w o c e m  w ie lk ic h  za­
s łu g , d la  w s p ó łw ie rc ó w  sw oic.lt p o ło ż o n y c h , n ie  d łu ­

g o  się c ieszy ł L a u te rb a c li .  S ta rg a w sz y  s iły  n a  p r z y ­

k r y c h  i  t r u d n y c h  częstok roć  u s łu g a c h  s w o im  w sp ó ł-  

w ie rc o m , u m a r ł  d n ia  24 C zerw ca 1724 r o k u ,  w  65 r o ­
k u  sw ego ż y c ia ,  ż a ło w an y  p o w sz e c h n ie  n ie  ty lk o  o d  

sw o ic h  w s p ó łw ie rc ó w , a le  n a w e t  o d  k a to l ik ó w ; b y ł 

b o w ie m  m ężem  u p r z e jm y m , u c z y n n y m , d o b ro c z y n ­

n y m ;  je d n e m  s ło w e m , c n o tl iw y m  w  ca łem  zn acz en iu  

te g o  w y ra z u .

L a u te rb a c li  n a le ż y  d o  le p sz y c h  h is to ry k ó w  n a ­

szych- Z o s ta w ił  w  n ie m ie c k im  ję z y k u  k i lk a  p ism  

śc iąg a jący ch  się do  d z ie jó w  o jc z y s ty c h  i  d o  h i s to r y i  
k o śc io ła  p o ls k ie g o .  Z  ty c h  n a jc e ln ie js z e  są : A r i a -  

n o s o c i n i s m u s  i P o l n i s . c l i e  C h i ó n i k a .  Jn n e  

n ie m n ie j  sz a c o w n e  d z ie ła  je g o , ja k o to  : F r a u s  t i i d t i -  
s c h e s  Z i o n  i  Ż y c i e  H e r b e r g e r a  są o w o c e m  

ś la c lie tn eg o . c h a ra k te ru  L a u te r b a c h a ,  k tó r y  c h c ia ł z o ­

s ta w ić  w  n ic l i  p o m n ik  s w o je j  w d z ię c z n o śc i k u  m i a ­
s tu  r o d z in n e m u , i  k u  d o b ro c z y ń c y  u b o g ie j  m ło d z ie ż y  

w sc lio w sk ie j. D o  c n ó t  d o m o w y c h  łączy ł L a u te rb a c li  

c n o ty  p u b lic z n e .
Ł *

P o s p i e c h ,
N ie w c z e sn y  i  n ie p o tr z e b n y  p o s p ie c h , d a le k o  je s t  

śm ieszn ie jsz y m  o d  p o w o ln e j  f le g m y . K to  bez p o tr z e b y  
sp ie szy  s ię  i  k rz ą ta , zap ew n e  m ę d rc o m  n ie  z o s ta n ie :  
Ś m ieszność  ta  w y m a g a  sła b eg o  ty lk o  g o lib ro d ó w  r o ­
z u m u .

iWiiTadem i druhiem E r n e s t a  G u n t e r a  w  L e s z n i ć , ( R e d .  C ie c h a risk i.)


